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= RSKA GAZETA TOLATKOW czania matematyki dla tych ab 
solwontów szkół podstawo 


wych, którzy ze wzglądu na swe 


zainteresowania i uzdolnienia 
chcieliby w przyszłym roku szkol 
nym uczyć sią w eksperyrnenta! 
nych klasach matematycznyci 
Liceum dysponuje miejscami 
w internacie 

Sekretariat przyjmuje podania 
kandydatów do 5 maja br. Egza 
miny wstępne do tych klas (m 
tematyka I język polski) odbędą 
się w dniach 10-12 maja 

Kandydaci, którym nie powić 


dą się egzaminy do klas ekspery 


mentalnych, będą mogli zdawa 


ponownie egzaminy do innyct 
profilów klas licealnych w term 
W warszawskim Pałacu Mło- nach wyznaczonych przez Kur 


dzieży odbyła się w kwietniu do- 
roczna uroczystość wręczenia 
Złotych Odznak. Przy dźwiękach 
fanfar dyrektor Pałacu Młodzie- 
ży, Wiktor Dominowski, dokonał 
ceremonii wręczenia odznak 9 
najlepszym wychowankom i 2 
zasłużonym dla placówki instruk- 
torom. Po części oficjalnej i artys- 
tycznej, w której prezentowali 
swoje umiejętności uczestnicy 
zajęć sekcji gimnastyki artystycz- 
nej i akrobatyki sportowej, odby- 


torium Oświaty i Wychowan 
21-22 czerwca 82 r. (prof) 


Filatelistyka 


dziej rozpowsz 
runków kolekcj 


cie, w tym równ r Jak 
ło się tradycyjne spotkanie towa- dotąd nie poświęcaliśmy mu zbyt 
rzyskie członków Klubu Złotej wiele miejsca w naszej gazec 
Odznaki. W miłym nastroju, przy - = Uwzględniająć'życzenia” naszy 
muzyce i „pół czarnej”, wspomi- Mądre? Groźne? Zabawne? Różnie mówi się o spoj- wać wysoką inteligencję. Niesłusznie — bo, jak się okazu- Czytelrików rozpoczynamy pu 
aj -ziftkoażch dra > rzeniu sowich oczu. Zaś „twarze” sów porównuje siędo _— je, ani ona wyższa, ani niższa od „ptasiej przeciętnej”. | plikowanie ciekawostek filate 
ZEK SznEki: którzy. pozna- fizjonomii mędrców, zgrzybiałych starców, przekupek... Obserwacje sów w naturze nie należą do łatwych. Jedne | tycznych w rubryce „Z notatnika 
wali swoich starszych kolegów | Niezwykły wyraz tych „twarzy” sprawiał, że sowy zaj- z nich wiodą zdecydowanie nocny tryb życia, azkoleite, | filatelisty” 


i członków wielopokoleniowej 


mowały zawsze poczesne miejsce w literaturze, w wie- 
już „rodziny pałacowej”. 


rzeniach, bajkach. Pewne, wspomniane już, podobieńs- 
two ich do ludzi sprawiło, że uznano sowę za symbol 
mądrości. Co więcej — samym sowom zaczęto przypisy- 


które bywają aktywne również w dzień, żyją na mało 
dostępnych podmokłych terenach i są bardzo rzadkie. 
Na str. 6 złożymy wizytę w „mieszkaniu” jednej z najrza- 
dszych naszych sów. (tok) 


Nowa nasza rubryka pomy 
na jest przede wszystkim jako 
formator i pomocnik dla filatelis 
tów początkujących i dla tych co 


Złota Odznaka jest najwyż- 
szym wyróżnieniem Pałacu Mło- 


jeż i Fot. Tomasz Kłosowski 
dzieży, ukoronowaniem  pra- 


gnień i starań uczestników zajęć 
oraz efektem wieloletniej i rzetel- 
nej pracy wychowawczej instruk- 
torów. Twórca Odznaki Pałaco- 
wej, Jerzy Berek — byty, długolet- 
ni dyrektor Pałacu Młodzieży, na- 
pisał kiedyś: „Odznaka nasza nie 
jest pamiątką, ani też dekoracją 
jak np. herby miast czy inne oko- 
licznościowe znaczki. Nie można 
jej kupić — trzeba ją zdobyć”. Wa- 
runki zdobycia odznaki nie są 
trudne, niemniej jednak dostę- 
pne tylko dla najlepszych i naj- 
wytrwalszych. Kandydaci do Zło- 
tej Odznaki, etapami realizują 
wyznaczone zadania, zdobywa- 
jąc kolejne jej stopnie, Brązową, 
Srebrną i Złotą. 


Wśród zadań znajdują się m. 
in. tak atrakcyjne sprawności jak: 
żeglarstwo, prawo jazdy, taniec 
towarzyski, fotografika, języki 
obce, pływanie. Realizację zadań 
umożliwiają kursy sprawnościo- 
we, organizowane dla kandyda- 
tów do Odznaki Pałacowej. Zaję- 
cia prowadzą wysoko kwalifiko- 
wani instruktorzy, specjaliści 
w swoich dziedzinach. 

Zdobycie Złotej Odznaki daje 
nie tylko osobistą satysfakcję. 
Sprzyja rozwojowi społecznej ak- 
tywności i dojrzałości oraz po- 
szerzeniu umiejętności i zdolnoś- 
ci młodego człowieka. Posiadacz 
Złotej Odznaki nabywa prawa 
Honorowego Uczestnika Pałacu 
Młodzieży. Pozwala mu to na 
trwały i długoletni związek z pla- 
cówką oraz udział w jej zajęciach 
programowych. 

Dotychczas Złotą Odznaką Pa- 
łacu Młodzieży zdobyło 480 ucze- 
stników zajęć i wybitnych in- 
struktorów. W przyszłym roku 
„Złota Odznaka” będzie obcho- 
dziła swój srebrny jubileusz. 


"Wanda Szklarczyk 
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W Państwowym Ośrodku Ma- 
szynowym w Nowogardzie wy- 
konano pierwsze serie polskich 
„bezpiecznych narzędzi”. Wyko- 
nane są one z nowego stopu me- 
talu, który nie powoduje iskrze- 
nia. A uzyskał go w wyniku wielo- 
letnich badań doc. dr Janusz Bir- 


kenfeld z Wyższej Szkoły Mor- 
skiej w Szczecinie. Tam też wyko- 
nano doświadczalną partię tych 
narzędzi mających szerokie za- 
stosowanie m. in. w przemyśle 
chemicznym, gazownictwie, 
w górnictwie, przetwórstwie 


cynku, w bazach paliw i w prze-. 


myśle okrętowym. 

Zapotrzebowanie na „bezpie- 
czne narzędzia” jest ogromne. 
lch zastosowanie nie tylko po- 
prawi w szeregu zakładach bez- 
pieczeństwo pracy, ale także mo- 
że przynieść liczące się korzyści 
ekonomiczne. Sprowadzaliśmy 
bowiem z zagranicy ókoło 10 tys. 
kompletów takich narzędzi pła- 
cąc za jeden komplet od 1,5 tys. 
do 2,4 tys. dolarów. (r) 


POD ZNAKIEM „RODŁA” 


Wsierpniu br. mija 60 rocznica 
powstania Związku Polaków 
w Niemczech — patriotycznej 
organizacji skupiającej działaczy 
polskich na terenach niemiec- 
kich. 

Z tej okazji w zabrzańskim Mu- 


zeum zorganizowano wystawę 
obrazującą historię Związku Po- 
laków w Niemczech, szkolnictwa 
polskiego w latach 1922—1939 
oraz działalność organizacji 
współpracujących z ZPwN takich 
jak Związek Harcerstwa Polskie- 
go w Niemczech, Towarzystwa 
Młodzieży Polskiej, towarzystw 
kulturalnych, kół śpiewaczych, 
teatralnych i innych. 

Tematyka ta jest bogato ilus- 
trowana wydawnictwami ukazu- 
jącymi się w tamtych czasach. Do 
najciekawszych należy 40 eg- 
zemplarzy „Małego Polaka 
w Niemczech” i „Młodego Pola- 
ka w Niemczech” redagowanych 
przez instruktorów harcerskich. 

Większość eksponatów stano- 
wi plon konkursów kolekcjoner- 
skich w zabrzańskich szkołach 
oraz dary byłych działaczy 
Związku. 

Tekst i fot. Zbigniew Bisanz 


ŻYCZLIWY 
KIEROWCA 


MŁAWA (HSI). Pasażerowie, 
w tym również dzieci dojeżdżają- 
ce do szkoły, bardzo często na- 
rzekają na kierowców autobu- 
sów. Nie zatrzymują się oni na 
wszystkich przystankach, czasa- 
mi nie zabierają uczniów z bileta- 
mi miesięcznymi, nierzadko nie- 
przychylnie odnoszą się do naj- 
młodszych pasażerów. Z tym 
większą radością spełniam obiet- 
nicę złożoną dzieciom dojeżdża- 
jącym do Zbiorczej Gminnej 
Szkoły w Opinogórze (wojewó- 
dztwo ciechanowskie), że napi- 
szę o panu Padowskim. 

Codziennie kilkoro dziewcząt 
i chłopców ze wsi Chrzanówka 
musi jechać do szkoły, Autobus 
PKS często spóźnia się, a czasa- 
mi nawet wcale nie przyjeżdża. 
Stoją wtedy i czekają na „okaz- 
ję”. Nie mogą nawet schronić się 
przed wiatrem i zimnem, bo na 


przystanku nie ma wiaty. Kilka lat 
temu jakiś samochód uszkodził 
ją tak, że trzeba było ją rozebrać. 
Do: tej pory nie postawiono no- 
wej, mimo że rodzice prosili 
gdzie trzeba, i chodzili gdzie trze- 
ba. Ale jak widać bezskutecznie. 
Przy okazji prosimy Urząd Gminy 
o zainteresowanie się tą sprawą. 
Jednak na szczęście udaje się 
dzieciom z Chrzanówki złapać 
okazję. Bywa nią najczęściej au- 
tobus dowożący do pracy robot- 
ników. Kierowca, Józef Padow- 
ski, z Przedsiębiorstwa Budowni- 
ctwa Rolniczego z Mławy, widząc 
dzieci skulone zzimna, zatrzymu- 
je pojazd i wita ich serdecznym 
pozdrowieniem i uśmiechem. 
Uczniowie, za naszym pośrednic- 
twem, dziękują miłemu i dobre- 
mu kierowcy z Mławy, wdzięczni 
są także ich rodzice. 

(aug) 


Przed V Światowym Festiwalem 
Chórów Polonijnych 


W okresie od 13 do 24 lipca br. 
w Koszalinie odbędzie się 
V Światowy Festiwal Chórów Po- 
lonijnych. Napływają jużzgłosze- 
nia. Jako pierwsze zgłosiły się 
chóry z Francji, Czechosłowacji 
i RFN, a także z kilkunastu innych 
krajów, m. in. z USA, Australii 


i Kanady. 

Organizatorzy koszalińskiego 
święta pieśni polskiej informują, 
że w czasie festiwalu wykona- 
nych zostanie wiele utworów Ka- 
rola Szymanowskiego, którego 
100 rocznicę urodzin obchodzić 
będziemy 6 października br. (r) 


się filatelistyką zajmują od dłuż 
szego czasu. Liczymy, że zostanie 
ona przyjęta życzliwie. 

Będzierny w niej informować 
o wszystkich nowościach Poczty 
Polskiej, jak i o wszelkich harcer 
skich znaczkach pocztowych. Bę: 
dziemy również radzić jak i co 
zbierać oraz jak kompletować, 
pielęgnować i przechowywać 
znaczki. 

Zwracamy się do wszystkich 
zainteresowanych z prośbą — pi- 
szcie co chcielibyście widzieć 
w tej rubryce, jakie poruszać 
w niej sprawy i tematy. Listy prze- 
syłajcie do redakcji z dopiskiem 
„Filatelistyka”. 

W przyszłości organizować bę- 
dziemy specjalne konkursy filate- 
listyczne z ciekawymi nagrodami 
w postaci walorów filatelistycz- 
nych jak i literatury filatelisty- 
cznej. 

Dziś prezentujemy okolicznoś- 
ciowy znaczek pocztowy zapro- 
jektowany przez artystę plastyka 
A. Bareckiego poświęcony 40-tej 
rocznicy powstania Polskiej Partii 
Robotniczej, wydany przez Pocztę 
Polską w styczniu br. 


Piotr Wieczorek 
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Jaki to 
przykład! 


Chcę poruszyć problem, który od pew- 
nego czasu „wypala” we mnie wielką 
dziurę! Chodzi mi o palenie papierosów. 
Palą harcerze (na szczęście nie wszyscy), 
a także instruktorzy (na szczęście też nie 
wszyscy). To przecież nie jest zgodne 
z Prawem Harcerskim! Nie taki przykład 
mają dawać harcerze. Doszło do tego, że 
zuchy z pierwszej klasy „nadziały” się na 
instruktora palącego w WC. Harcerze nie 
„starają się nawet tego ukryć. Palą w szko- 
le, na ulicy, a nawet w harcówce. Są 
obserwowani przez innych, przede wszy- 


stkim przez maluchów (|-|IIkl.) - jaki to dla 
nich przykład. Niedawno spotkałam zu- 
cha, który biegał po boisku z niedopał- 
kiem papierosa. Gdy zaczęłam tłumaczyć, 
że robi żle, że zuch tak"hie postępuje 
odpowiedział: „Druh X też palił”. I co 
zrobić w takiej sytuacji?! Ja wiem, że nie 
tylko w moim szczepie tak jest. Proszę! 
Niech instruktorzy i harcerze wypowiedzą 
się na łamach „ŚM” w tej ważnej sprawie. 

Czuwaj 


Agnieszka 


WSZYSTKIE WÓLNE SOBOTY W TERENIE 


W Szczepie ZHP przy SP nr 2w Bytowie 
zorganizowano bieg harcerski pn. „Poże- 
gnanie zimy” odbywający się na trasie 
Bytów-jezioro-Jeleń-Dąbie. Wraz z za- 
proszonymi harcerzami z 57 Drużyny Har- 
cerskiej z Il Szczepu im. gen. K. Świercze- 
wskiego zdobywano cenne punkty dla 
uzyskania kolejnych stopni harcerskich. 
Na sześciu punktach kontrolnych: sama- 
rytanka, pionierka obozowa, sprawność 
fizyczna, terenoznawstwo, ogólna wiedza 
harcerska oraz problemy ognia i ogniska 
— można było dokładnie sprawdzić swoje 
umiejętności. Trzeba przyznać, że nie 
wszystkie zastępy były po biegu z siebie 


zadowolone, tym bardziej że zwycięstwo 
przypadło w udziale gościom. Bieg zakoń- 
czyło wspaniałe ognisko harcerskie. Były 
piosenki, gawęda komendanta szczepu 
i podsumowanie biegu. 

W najbliższym czasie poszczególne 
drużyny harcerskie naszego hufca planu- 
ją wszystkie wolne soboty w terenie. Ce- 
lem zajęć terenowych będzie głównie 
„odświeżenie wszystkim form harcer- 
skiego, leśnego życia. Poza tym odnowie- 
nie i przygotowanie leśnych siedzib zastę- 
pów, miejsc tradycyjnych ognisk itp. 

Harcerska Służba Informacyjna 
Hufca Bytów 
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„„Rozczarowana harcerka” 


NAJPIERW NA ZBIÓRCE 


POTEM NA 


W hufcu ZHP Szczecin-Pogodno odby- 
ły się XII Harcerskie Konfrontacje Artysty- 
czne. Zgodnie z regulaminem wszystkie 
formy artystycznej wypowiedzi były do- 
zwolone, a zuchy i harcerze zaprezento- 
wali ich niemało. Teatrzyk zuchowy, ku- 
kiełkowy, pląs, taniecartystyczny, montaż 
słowno-muzyczny i oczywiście piosenki. 

Dzięki gościnności Pałacu Młodzieży 

"| osobistemu zaangażowaniu mgr Józefa 
Romanowskiego impreza uzyskała dobrą 
oprawę scenograficzną. Przez scenę tea- 
tralną Pałacu Młodzieży przewinęło się 
osiem zespołów, reprezentantów drużyn 
i szczepów. Zdecydowanie najlepiej wy- 
padł szczep ZHP przy Szkole Podstawo- 
wej nr 53, który wystawił do przeglądu 
trzy zespoły harcerskie i wszystkie trzy 
zdobyły wyróżnienia. 


ESTRADZIE 


Zuchy i harcerze prezentują na swoich 
artystycznych spotkaniach wypracowane 
w drużynach formy wychowania estety- 
cznego mające stałe miejsce w metodyce 
ZHP. Tym cenniejsze jest to, że instrukto- 
rzy, będący przecież amatorami, sięgają 
do form ambitniejszych i wcale nieła- 
twych w realizacji. Każda możliwość przy- 
bliżenia dzieci i młodzieży do kultury po- 
winna być wykorzystana, a że jest to moż- 
liwe dowodzi niezły poziom Konfrontacji 
oraz owocna współpraca Komendy Hufca 
ZHP Szczecin-Pogodno z Pałacem Mło- 
dzieży w Szczecinie. 


Marek Skowroński pwd 


Występuje 50 Drużyna Harcerska 
zSP53 


TRZEBA 
TYLKO 

RUSZYĆ 
GŁOWĄ 


Wiele czytalam i czytam o tym, żew nie 
których drużynach nic się nie dzieje. Nie 
można tego powiedzieć o naszej - potrafi- 
my się zrozumieć, razem c leszymy się z ży 
cia i naszych sukcesów, 

Chodzę teraz do I klasy Liceum Ogólno= 
kształcącego w Tarnobrzegu. W szkole 
podstawowej w harcerstwie rzeczywiście 
nie się nie działo, zbiórki były po to tylko, 
żeby przyjść i pogadać. Taki slan rzeczy 
trwał aż do szóstej klasy. W siódmej klasie 
zrezygnowałam z harcerstwa, bo nie miało 
to jakiegokolwiek sensu. Gdy poszłam do 
szkoły średniej, pomyślałam - tu spróbuję, 
przecież nie zaszkodzi. Spróbowałam 
i spodobało mi się. Na zbiórkach już od 
początku było ciekawie. Pamiętam dzień, 
kiedy kazano nam przyjść w pełnej gali. 
Wtedy zostałyśmy formalnie przyjęte do 
drużyny, ale nie tak zwyczajnie. Czekało 
nas miłe przyjęcie i pełno atrakcji. Otóż 
przed wejściem do sali zawiązywano nam 
Oczy, zaraz za progiem stała miska z wodą, 
którą trzeba było „przesadzić” olbrzymim 
krokiem, bo jak nie to kąpiel gotowa. Póź- 
niej zaczęła się „uczta”, czyli próba smaku 
i węchu. Trzeba bylo rozpoznać poprzez 
skosztowanie: pieprz, cebulę, sól, gałkę 
muszkatołową, kwasek cytrynowy, pietru- 
szkę, paprykę, majeranek, liść laurowy 
i wiele innych. Oszołomiony delikwent, 
którego język i wszystkie wnętrzności „pa- 
liły” musiał następnie wykonać slalom 
przez salę między rozstawionymi miskami 
zwodą. Jak się potem okazało, były to tylko 
zwykłe krzesła i śmiechu było co niemiara, 
choć nabrano nas haniebnie. Kolejna pró- 
ba- to dojść do stolika pod oknem, odszu- 
kać na jego blacie długopis i kartkę i lewą 
ręką napisać imię patrona naszego szcze- 
pu oraz nazwisko naczelnika ZHP. Po tym 
wszystkim zdjęto nam wreszcie opaski 
z oczu i nastąpiło uroczyste przyjęcie do 
drużyny. Dla mnie było to niezapomniane 
przeżycie! 

Teraz postanowiliśmy założyć gazetkę 
harcerską; popularne — „co w trawie pisz- 
czy” zmieniliśmy na „Co w harcerstwie 
piszczy”. W pierwszym numerze zaplano- 
waliśmy wywiad z profesorką od fizyki 
i matematyki na temat harcerstwa. Pomy- 
słów na pewno nam nie zabraknie i mam 
nadzieję, że potrafimy zaspokoić nawet 
najbardziej wybrednych naszych czytel- 
ników. 

Za naszą szkołą są rozległe tereny nad- 
wiślane, gdzie zawsze latem - przebywa 
wielu spacerowiczów. Tam będziemy 
właśnie mieć swoją wyspę harcerską. Wy- 
gląda to dosyć ładnie, jest wybudowany 
most, a pod nim fosa z wodą, obrosła 
trzciną. W piątek rozpoczynamy porząd- 
kowanie i każda drużyna z Tarnobrzegu 
wykona jakąś pracę. My będziemy oczysz- 
czać teren z kamieni, inni będą sadzili 
drzewa, porządkowali. Zagospodarowanie 
tej wyspy będzie zależało od tego, czy i ile 
osób stawi się do pracy, zaś jej urządzenie 
od pomysłowości samych harcerzy, jak 
i możliwości naszej kadry. 

W najbliższym czasie nasza drużyna, 
aściślej nasza drużynowa Małgosia, planu- 
je dla nas podchody, które na pewno w jej 
reżyserii i według jej scenariusza wypadną 
znakomicie. Nie możemy się już ich do- 
czekać! | jeszcze jedno. Na ostatnią zbiór- 
kę przyszło parę nowych osób i jeśli to nie 
słomiany zapał, to szykuje się uroczyste 
przyjęcie do drużyny po okresie próbnym. 
Pamiętając nasze niedawne próby wymy- 
ślimy dla nich coś ekstra. I niech nie mówią 
inne drużyny, że nic nie poradzą, bo nud- 
no jest, było i będzie. Napewno nie będzie 
jeżeli każdy przedstawi swoje propozycje 
na zbiórki. Potem pozostaje tylko wybrać 
te najlepsze i mamy załatwioną sprawę 
nudy na co najmniej miesiąc. U nas każdy 
sposób spędzania zbiórki liczy się. A prze- 
cież nie jesteśmy tak znów idealne, mamy 
swoje wzloty i upadki ale grunt, że trzyma- 
my się razem. Jest nam wesoło i żyje na- 
prawdę sielsko. Na wszystko jest bowiem 
rada, tylko trzeba ruszyć głową. 

Jak się potoczą losy naszej gazetki i wy- 
spy harcerskiej, i czy to nie słomiany zapał 
naszych druhów — postaram się poinfor- 
mować Was w następnej korespondencji. 


(zy to jest 
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Pisza do Was rozgoryczona harcarka 
Z żalu myśli plączą mi sią w głowia. Jos 
tom zwykłą szorogową. Od początku roku 
ucząszczałam na wszystkie zbiórki I stara 
łam sią pracować na nich jak mogłam 
najlopiej. Brałam także udział w organizo 
waniu biwaków i biegów patrolowych 
Drużyną naszą prowadzi dziawczyna z na 
szej klasy (VII). Często nie ma jej na zbiór 
kach. Rzadko widujemy również przybo 
cznych. Ale do rzeczy. 

W maju odbędzie się rajd po ziemi 
tarnowskiej. W związku z tym zebrała sią 
nasza Rada Szczepu, by wytypować har 
corzy, którzy wezmą w nim udział. Zgod 
nie uchwalono, że na rajd pójdzie „sza- 
nowna rada”, a więc drużynowi i przybo- 
czni, których w szkole nie brakuje. 

Co na to ma powiedzieć szara, harcer- 
ska brać? Czy nikt z nas na to wyróżnienie 
nie zasłużył? 

Bardzo chciałabym pójść na rajd. Zresz- 
tą jest to pragnienie nas wszystkich, sze- 
regowców. Niestety, nie mamy najmniej- 
szych szans. Czy to jest sprawiedliwe?! Co 
mamy zrobić, pomóżciel 

„Szeregowa” 


| PROSZĄ O NAWIĄZANIE 
KORESPONDENCJI 


24 Zwracamy się do Was z prośbą 
o umożliwienie nam nawiązania 
_ kontaktu z dru: 
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kulatury w jej szkole. Nie wiem, jak 
ustosunńkują się inni czytelnicy: do 
tego tematu, ale moim zdaniem „R 
dakcyjna Poczta” jest dla w tkich 
i jeżeli się komuś nie pc ja, to 
moze je) nie czytać. Chcę, aby „Re 
dakcyjna Poczta” była taka jaka jest 
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Biuro POD 


W zamian zatoniiki ,„Żóltego tygry”. 
sa”, plastikowe żofńierzyki, prospek 
ty samochodowe, znaczki pocztowe 
silniczki modelarskie 45 V 
bym otrzymać egzemplarze „Małego| 
z planami samolotówi 
I okrętu liniowego „Rodney 
ki rakietowe. 


Modelarza” 


pragnął-| 


silnicz=| 


Zygmunt Kopyto| 
39-433 Wrzawy 284| 


Wojna jeszcze trwała. Wojska ra- 
dzieckie 1 Frontu Ukraińskiego oraz 
wchodząca w jego skład 2 Armia Woj- 
sp Polskiego storsowały Nysę Łużycką 

ofensywę w kierunku 
zm I Drezna. Wojska 2 Frontu 
Białoruskiego toczyły ciężkie boje 
o Szczecin. A na wyzwolonych tore- 
nach, od Bugu po Odrę, również toczyła 
się walka — o chleb, o dach nad głową, 
o nowy kształt stosunków społecz- 
nych. O owym czasie tak pisał poota — 
Władysław Broniewski: 
Trzeba ziemię garściami rwać, 
ruinie wydzierać cegły, 
dom budować i sercem trwać 
w Niepodległej! 


Powracali ludzie z dalekiej tułaczki do 
ruin i zgliszcz, do rodzinnych pól i do 
milczących fabryk, kopalń i hut, bo: 


Pora powracać, pora 
wzruszyć skiby mogilne, 
całe życie trzeba przeorać, 
8 nasze ręce są silne. 


Ogrom zniszczeń wojennych trudno 
wprost sobie wyobrazić. Tym bardziej, 
że pamięć o nich już się zatarła. Warto je 
przypomnieć, by wyraziściej dostrzec 
jak wielki musiał być wysiłek tych, któ- 
rym przyszło dźwigać trud odbudowy. 
Najbardziej ucierpiały miasta: Warsza- 
wa — 75 proc. zniszczeń, Kołobrzeg — 80 
proc., Stargard — 70 proc., Wrocław, 
Legnica i Słubice — 65 proc., Gdańsk 


21 kwietnia 1945 roku: 


UKŁAD PRZYJAŹNI 


| Nysa — 55 proc., Białystok, Olsztyn 
| Gorzów = 50 proc., Poznań | Szczecin — 
45 proc... 

Korospondont agencji Reutora, Dun- 
can Hooper, po powrocio z Warszawy 
donosił w lipcu 1945 roku: 

„Wojna pozostawiła Polskę w takim 
stanie, że jedyną naprawdę ważną rze- 
czą jost jedność przy współpracy nad 
odbudową... Naród o mniej fanatycz- 
nym patriotyźmie zdocydowałby się na 
przeniosienie rządu do Krakowa czy in- 
nego względnie nieposzkodowanego 
przez działania wojenne miasta. Rząd 
pozostał jednak w stolicy i cały naród 
przyjął z uznaniem jego decyzję. Rząd 
pracuje na gruzach Warszawy, która 
stopniowo powraca do życia. Polacy 
rozwiązują trudności z wielką energią 
i talentem”. 

W ów ogromnie trudny czas rząd 
Związku Radzieckiego udzielił nam po- 
mocy w postaci pożyczki 50 mln rubli 
i 10 mln dolarów. W styczniu 1945 roku 
tylko ludność Warszawy otrzymała 
z ZSRR 30 tys. ton zboża. Transporty 
zboża, cukru, tłuszczów, suszonych 
owoców i innych artykułów nadchodziły 
z różnych republik Związku Radzieckie- 
go. Wkrótce po podpisaniu 21 kwietnia 


dnia posta 


Drużyna Harcerska — bo właśnie 

o nich będzie mowa — są druży- 
ną bardzo młodą, chociaż znaną już nie 
tylko w swojej szkole. 


IGR bowei, czyli 161 Lubelska 
r" 


— W „Kolumbach” działamy dopiero 
rok — opowiada Beata, ósmoklasistka. — 
Wcześniej, tak jak wielu innych naszych 
rówieśników, należeliśmy do różnych 
drużyn, do różnych zastępów. Nosiliśmy 
mundury, czasami zdobywaliśmy jakieś 
sprawności, ale tak naprawdę to byliśmy 
harcerzami... w stanie spoczynku. Nie raz 
i nie dwa myśleliśmy o wystąpieniu 
zorganizacji, ale jakoś do tego nie docho- 
dziło. Może dlatego, że nie było pierwsze- 
go odważnego, a może dlatego, że jednak 
w duchu liczyliśmy na jakąś zmianę. Bo 
w gruncie rzeczy chcieliśmy być harcerza- 
mi, chcieliśmy coś robić. Tylko nikt się 
nami poważnie nie interesował. A jak już 
przyszła jakaś druhna czy druh, to do- 
słownie kazała wszystko robić pod dyk- 
tando nie licząc się znaszą opinią, znaszy- 
mi zainteresowaniami. 


— Na początku stycznia ubiegłego roku 
przyszedł do nas taki jeden druh, wesoły, 
w okularach, z wiecznie śmiejącymi się 
oczami i oznajmił: 

— „Kobra” na mnie mówią, to z powo- 
du tych okularów, a tak naprawdę to nazy- 
wam się Krzysztof Ostapczuk i chciałbym 
was porwać do pracy w harcerstwie. Mó- 
wił krótko i ku naszemu zdziwieniu nicze- 
go nie obiecywał, nie roztaczał wizji wspa- 
niałych przygód. Zaproponował jedynie: 
- 17 stycznia chętnych zapraszam na rajd 
dookoła Zalewu Zemborzyckiego, jako 
swojego rodzaju zbiórkę. 

Na tę pierwszą zbiórkę, nazwaną póź- 
niej założycielską, przyszło zaledwie czter- 
nastu harcerzy, którymi — jak sami twier- 
dzą - kierowała przede wszystkim ogrom- 
na ciekawość, co też ten nowy druh wy- 
myśli, ażeby przekonać ich nie tylko do 
harcerstwa ale również do siebie. „Niby 
z oczu to mu nawet dobrze patrzy, ale czy 
zdoła porwać nas za sobą” — szeptano. No 
i rzeczywiście porwał. Rajd udał się znako- 
micie. Tyle ciekawych gawęd, zwariowa- 
nych przeszkód, doskonałych pomysłów 
zy jeszcze nie widzieliśmy. A co naj- 

/źniejsze wszystko to wychodziło niby 
z Sudky druha, a właściwie to oni byli 
inicjatorami tego, co działo się na rajdzie 
i w dzień później. Następnego bowiem 
li zawiązać nową drużynę. 
Dzisiaj „Kolumbowie” liczą 45 harce- 


rzy, dziewcząt i chłopców od klasy IV do 
I licealnej. 

— Rozpiętość wieku jest spora, ale to 
bardzo dobrze — mówi Ewa. — Zależy nam 
na tym, żeby w naszej drużynie zachować 
ciągłość pracy, pewnych wypracowanych 
przez nas zwyczajów, a nawet tradycji, 
żeby plakietki, które nosimy na ramieniu, 
przetrwały kilka lat. My, czyli zastęp zero- 
wy, do którego należą ci, co zakładali 
drużynę, zdobyliśmy pod okiem Krzyśka 


1945 roku układu a przyjaźni, pomocy 
wzajemnej | współpracy powojennej 
rząd radziocki dostarczył Polaco 160 tys, 
sztuk bydła, 8 tys, ton miąsa dla robotni- 
czogo Śląska, 1 000 ton tłuszczów, 20 
tys. ton bawołny I 100 tys, sztuk akór. 

Jak bardzo ważna I znacząca była ta 
pomoc mogą dokładnia okroślić ci, któ- 
rzy ponosili wtamtych latach trud odbu- 
dowy kraju I uruchamiali zrujnowaną 
gospodarką. 27 lutogo 1946 r. na wspól- 
noj konferencji aktywu PPRIPPS w War- 
szawie, ówczesny sekrotarz gonoralny 
PPR, Władysław Gomułka, stwiordził: 
„gdybyśmy nie otrzymali pomocy żyw- 
nościowej od Związku Radzieckiego 
w postaci 200 tys. ton zboża, to w wiolu 
miejscowościach przemysłowych, 
a może i w Warszawie, nie moglibyśmy 
już wydać ludności chleba”. 

Trudno dziś ocenić wartość tamtej 
pomocy, nie o przeliczanie jej na pienią- 
dze bowiem chodzi, Kraj Rad, który po- 
niósł w drugiej wojnie światowej naj- 
większe straty, sam odczuwając dotkli- 
we braki, nie zawahał się udzielić pomo- 
cy bratniemu narodowi. I nie tylko do- 
stawami żywności. Wiele zakładów pro- 
dukcyjnych zostało uruchomionych 
dzięki pomocy specjalistów radzieckich 


nie tylko stopnie instruktorskie, ale także 
jaką taką orientację w metodyce pracy 
drużyny harcerskiej. Harcerstwa uczył nas 
Krzysiek właśnie na tych rajdach, biwa- 
kach i obozie. W ciągu jednego tylko roku 
zaliczyliśmy około 20 rajdów. Za sprawą 
Krzyśka stało się tak, że oprócz turystycz- 
nych przeżyć rajdy te stanowiły dla nas 
ciekawą lekcję, praktyczny wykład zzakre- 
su historii harcerstwa, obrzędowości, 
symboliki a również samarytanki. Nanich 


Nie jesteśmy 


harcerzami 


w stanie 


spoczynku 


| dostawom urządzoń, Ówczosna prasa 
pieała: „nadoszły w darza z ZSRA trana- 
porty nio znanych przadtom w Polaca 
trolejbunów...”, „samochodów clążaro- 
wych..”, „traktorów dla rolniotwa..”, 
„lokomotyw ””.. 

W „oku 1946 rozszorza nią naaza 
wapółpraca zo Związkiam Radzieckim. 
Wyraża nią to m.in. w zwiąkszonych 
dostawach produktów przamysłowych 
| pożyczca w złocia w wysokości 28 min 
dolarów. Pożyczka ta umożliwiła nam 
rozszorzonia wymiany handlowoj z kra- 
jami kapitalistycznymi. Nia można nie 
wspomnieć równiaż o anulowaniu przoz 
rząd radziacki w maju 1946 roku zadłu- 
żenia Polski z tytułu uzbrojania i zaopa 
trzenia Wojska Polskiego w latach dru 
giej wojny światowej. 

Układ przyjażni z ZSRR 
z wielkim uznaniem ludzi pracy. Oto 
jeden z listów do Rządu Tymczasowego 
napisany 1 maja 1945 roku i podpisany 
m.in. przez wójta gminy Iwanowice — 
Jankowskiego: 

„Z wielką radością witamy podpisa- 
nie przez Rząd Rzeczypospolitej ze 
Związkiem Radzieckim paktu przyjaźni. 
Jesteśmy szczęśliwi, że po latach nieu- 
fności, między naszemi narodami zapa- 


spotkał się 


zdobywaliśmy sprawności, a wielu na- 
szych młodszych kolegów poznawało 
Prawo Harcerskie i przygotowywało się 
do Przyrzeczenia, które jakże się różniło 
od tego, które widzieliśmy w szkole na 
akademii. 


— Wbrew panującej powszechnie opi- 
nii, czy raczej modzie na taką opinię — 
włącza się Beata — że harcerstwo się prze- 
jadło, nam się wydaje, iż w naszej druży- 
nie z każdą zbiórką jest lepiej. Na każdy 
rajd, na każdą zbiórkę, nawet tę w szkole, 
czekamy i wiemy, że czas tam spędzony 
nie będzie czasem zmarnowanym. Ciągle 
się słyszy narzekania, że brakuje fajnych 


" pomysłów na ciekawe zbiórki. Też z tym 


się nie zgadzam. Podam przykład. Na jed- 
nej ze zbiórek padła propozycja zwiedze- 
nia Lublina. Natychmiast podniósł się 
krzyk, że co to niby za atrakcja, że znamy 
tu każdą ulicę, każdy niemal zakamarek, 
że to absolutnie odpada. W końcu jednak 
oporni dali się namówić. I co się okazało? 
Ano to, że zbiórka była naprawdę intere- 
sująca, a my własnego miasta prawie nie 
znaliśmy. Później jeszcze trzy razy uma- 
wialiśmy się z panią przewodniczką na 
wycieczkę po Lublinie. 

Spotkaliśmy się już z zarzutem, że ta 
nasza drużyna to raczej klub turystyczny 
i gdyby nie rajdy, to i drużyny dawno by 
nie było. Nic bardziej mylnego, bo choć 
rajdy są faktycznie domeną naszej pracy, 
organizujemy je, by poznać ciekawe miej- 
sca czy uczyć się pionierki obozowej. 
A poza tym oprócz rajdów mamy zbiórki 
w szkole, pomagamy tak jak i inni ludziom 
starszym, bierzemy udział w pracach na 
rzecz szkoły i środowiska, zbieramy rów- 
nież makulaturę, uczestniczymy w aler- 
tach i innych odgórnie zaleconych zada- 
niach, z tą tylko różnicą, że wszystkie te 
akcje nie są jedyną i wiodącą pozycją 
naszej pracy. 

Harcerze z drużyny „Kolumbów ” sta- 
nowią także sekcję w klubie turystycznym 
„kŁazik”, Organizują rajdy również dla in- 
nych szkół w Lublinie, prowadzą własne 
drużyny i twierdzą, że w harcerstwie moż- 
na robić cuda, Wystarczy tylko odrobina 
dobrej woli i tak wspaniały opiekun jak 
druh Kobra, bo właściwie tylko dzięki nie- 
mu dzisiaj są harcerzami. 


DANUTA NIEDŹWIECKĄ 


Fot. L. Kistelski 


nuje trwały sojusz I braterskie współży- 
cla. Prosimy Rząd, aby dołożył wszyst- 
kich sił dla pogłębienia sordecznych 
kontaktów między naszym Narodem 
a Narodom Związku Radzieckiego. Wi- 
dzimy w tym rąkojmią naszego rozwoju 
i pomyślności. Niech przyjaźń miądzy 
naszomi narodami bądzio gwarancją 
trwałogo pokoju. Niech bądzio moto- 
rom utrwalającym potągą Rzaczypo- 
spolitoj”, 

I jast ton układ gwarantem bozpiaczoe- 
ństwa naszych granic, gwarantom trwa- 
łago pokoju = pokoju, który jest wartoś- 
cią podstawową wszolkich innych war- 
tości. To o Pokoju pisał Konstanty llde- 
fons'Gałczyński: 


Toś ty słońca tknął w lutnią mną, 
żo słońcem błyska! 

Dziąki tobie spokojnie śpią 
dzieci w kołyskach 


Układ z 21 kwietnia 1945 roku został 
zawarty na okres 20 lat. Jego odnowie- 
nie i rozszerzenie nastąpiło w formie 
nowego układu zawartego w dniu 8 
kwietnia 1965 roku. Znaczenie i rolą 
tych sojuszniczych układów ze Związ- 
kiem Radzieckim możemy ocenić zwła- 
szcza dziś, w okrosio nękającego nas 
kryzysu gospodarczego. Wysiłki nasze- 
go kraju w pokonywaniu trudności, 
wspiera wydatną pomocą gospodarczą 
nasz wschodni sojusznik. 


RYSZARD RATAJCZYK 


DIA LUDU BRAT 


GOŁOTCZYZNA (HSI). Niedaw= 
- mo minęła 130 rocznica urodzin Ale- 
ksandry Bąkowskiej, fundatorki szkół” 
rolniczych w Gołotczyźnie i działaczki 
społecznej. Przy jej grobie zgromadzili 
się dziakcze Towarzystwa Miłośników 
Ziemi Ciechanowskiej, dziewczęta 
i chłopcy z Zespołu Szkół Rolniczych 
| i miejscowa ludność, Zapalono znicze, 
złożono wiązanki kwiatów, a chwilą 
skupienia uczczono pamięć i działal- 
ność Aleksandry Bąkowskiej. To ona 
w 1909 roku założyła żeńską szkołę 
rolniczą w Gołotczyźnie. Jako właści- 
cielka majątku i znana działaczka 
oświatowa ofiarowała szkole ogród 
1 niezbędne pomieszczenia oraz zabu- 
dowania gospodarcze. Po uruchomie- 
niu szkoły Bąkowska osobiście nią kie- 
rowała i z własnych funduszy finanso- 
wała. Wkrótce o pomoc w zalegalizo- 
waniu szkoły zwróciła się do Aleksan- 
dra Świętochowskiego, pisarza, publi- 
cysty, twórcy idei pozytywistycznej. 
Zezwolenie uzyskano. Do szkoły przy- 
jmowano dziewczęta mające 16 lat, 
nauka była tu bezpłatna. Jedynie za 
utrzymanie w internacie uczennice 
płaciły 5 rubli miesięcznie. W szkole 
działał samorząd uczniowski. Kilka ra- 
zy w roku dziewczyny wyjeżdżały na 
wycieczki m. in. do Krakowa i Często- 
chowy. W trzy lata później dzięki po- 
mocy Aleksandry Bąkowskiej Ale- 
ksander Świętochowski utworzył szko- 
łę rolniczą dla chłopców, którą nazwał 
„Bratne”, gdyż każdy z jej wychowan- 
ków miał być „,dla ziemi syn, dla ludu 
brat”. Zadaniem tych szkół było nie 
tylko szerzenie oświaty rolniczej wśród 
młodzieży, ale i krzewienie patriotyz- 
mu. Dom, w którym Świętochowski 
mieszkał nazwał pisarz „„Krzewnią”, 
bo stąd krzewiły się jego postępowe 
idee, Później Świętochowski i Bąkow- 
ska uzyskali zgodę od władz na otwar- 
cie urzędu pocztowego i przystanku 
kolejowego. Działalność szkół została 
| przerwana wybuchem pierwszej wojny 
światowej. W 1920 roku fundatorzy 
przekazali majątek szkół władzom pa- 
ństwowym. W pierwszej połowie lat 
pięćdziesiątych zarówno „,Bratne” jak 
| 1„Krzewnia” służyły jako szkoła i in- 
_ ternatosieroconym dzieciom walczącej 
_ Korei i Północnej. Dziś w Gootczyźnie 


Aktualna stolica Brazylii to metropolia 
krojona na wiek dwudziesty pierwszy, 
metropolia ery kosmicznej. Takie były za- 
miary. Brasilię budowano przy użyciu sa- 
molotów, cementowych desantów, ma- 
szyn zrzucanych na spadochronach i przy 
wykorzystaniu futurologicznej architektu- 
ry. Wszyscy o tym słyszeli, wielu czytało. 

Na przestronnym lotnisku zaczynam 
prywatną konfrontację opowieści zasły- 
szanych z rzeczywistością. Jest akurat 
dwudziesty rok istnienia miasta. Chwilo- 
wo widzę tylko długi, bardzo długi pas 
startowy, niknący w różowo zabarwionej 
równinie. Ten optymistyczny kolorek to 
zasługa największej brazylijskiej linii lot- 
niczej „Varig”, która na wewnętrznej, 
bądź co bądź, trasie Rio-Brasilia funduje 
swoim pasażerom szampan, whisky i ko- 
niak. Czyżby taka właśnie była przyszłość 
całego transportu lotniczego?! 

W oczekiwaniu na samochód zaprzyjaź- 
nionego rodaka robię do Brasilii pierwszą 
przymiarkę,  przymiarkę historyczną. 
Otóż, jak by to nie zabrzmiało — faktem 
jest, ze nie opodal dzisiejszej metropolii 
znajduje się fazenda Polonia, założona 
przez Antoniego Dołęgę Czerwińskiego, 
oficera spod znaków napoleońskich, któ- 
ry przybył na tę ziemię w początkach cesa- 
rstwa. Cesarz Pedro Il nadał mu sesmarię 
czyli nadział ziemi w stanie Goias. Był to 
rok 1852, Czerwiński założył wkrótce swo- 


ją fazendę, ożenił się z Brazylijką, n jogo 
potomkowie dziś — to wielo rodzin i dużo 
majątków w stanie Goias I w samoj stoli 
cy. Nazwisko dawnego legionisty utrzy 
muje sięw brzmieniu Sezerwiski, a Dolon 
gowie stanowią krzepki i rozłożysty goja 
ński ród. 

Niegdyś w Brazylii sosmarie leżały tuż 
przy morskim brzegu — tylko wysiąść z ka 
raweli i brać tę dziwną, odległą od Europy 
ziemię. W czasach jednak, kiedy przybył 
nasz rodak sesmarie przydzielano daleko 
w głębi lądu i Czerwiński cały miesiąc 
trząsł się na grzbiecie muła zanim dotarł 
do swojej posiadłości, która według ów- 
czesnych nadziałów obejmowała powie- 
rzchnię przekraczającą nieco sto kilome- 
trów kwadratowych. Ta brazylijska Polo- 
nia jest oczywiście najwcześniejszą pol- 
ską nazwą na tej ziemi. Step wtedy szu 
miał głuchą pustką i stary wiarus dobrze 
się utrudził, zanim zagospodarował swoją 
sesmarię. Tak więc w gojańskim stepie, 
jakby na to nie patrzeć, Polonia wyprze- 
dziła Brasilię ery atomowej o półtora wie- 
ku. Byłoby jednak rzeczą brzydką ukry- 
wać przy tym, że Nlepodległa Partia Bra- 
zylii już w roku 1789 rzuciła hasło budowy 
stolicy w centrum kraju. Dziś także biały 
obelisk w odległości jednego kilometra 
od pałacu prezydenta wskazuje właśnie 
centrum geograficzne Brazylii. W tym 
miejscu stała też pustelnia sławnego mni- 


KUTER STALOWY K-17 


W 1947 roku przedsiębiorstwa poło- 
wowe złożyły zamówienie na długą 
serię kutrów rybackich. Trudności 
z uzyskaniem drewna dębowego, spo- 
wodowały poszukiwanie nowych roz- 
wiązań. Biuro konstrukcyjne opraco- 
wało pomysł inżyniera Jerzego Doerf- 
fera, w efekcie powstał projekt kutra 
stalowego, całkowicie spawanego. 
Konstrukcja wymagała specjalnej te- 
chnologii wykonania. Prace związane 
z wyposażeniem kutra a więc: monto- 
wanie silnika z wałem, śrubą i sterem, 
izolowanie korkiem i drewnem pomie- 
szczeń dla załogi, montowanie urzą- 
dzeń trałowych, masztu i wszystkich 
urządzeń pokładowych — wykonywa- 
nowhali. Następnie platformą kolejo- 
wą przewożono kadłub na nabrzeże, 
gdzie pływający dźwig przeniósł go do 
basenu. 


Jednostki te przeznaczone były do 
trałowych i burtowych połowów na 
Bałtyku. Oprócz silnika głównego 
o mocy 120KM posiadały pomocnicze 
ożaglowanie typu kecz o powierzchni 
żagli około 33 m?. Długość całkowita 
K-17 wynosiła 14,40 m, szerokość — 
5,00 m, nośność 20 DWT, pojemność 
36 BRT, prędkość do 9 węzłów. Załoga 
liczyła 5 osób. Kuter mógł pływać bez 
przerwy 7 dni (na tyle czasu wystar- 
czały zapasy paliwa, wody i żywności). 
W ładowni mieściło się 13 ton ryb. 

Stocznia na zlecenie Towarzystwa 
Połowów Morskich i Handlu Zagrani- 
cznego „Arka” w Gdyni w latach 
1947-1948 zbudowała 85 takich jed- 
nostek, a prototyp „K-17” oddano do 
eksploatacji 2 lutego 1948 r. 


Fot. W. Mroczek 


KYRGĄ 
KSONKÓGRSCOWY 
PAOOTANE 
ZACZOWEW 


JANUSZ WOLNIEWICZ 
pisze z Brazylii 


BRAZYLIJSKIE STOLICE (3) 


Przepiękne dzieło Niemeyera — Kongres, to znaczy dwa żyletkowce plus jeden ogromny talerz i drugi równie gigantyczny, ale 


odwrócony 

cha Don Bosco, który w roku 1873 przepo- 
wiedział, że za sto latzbudowana tu zosta- 
nie Novacap, czyli nowa stolica Brazylii. 
Tak się też stało. 

Dla przygotowania terenu pod Nova- 
cap wykarczowano olbrzymie połacie, 
zniwelowano gigantyczny teren i stwo- 
rzono sztuczne jezioro przez zbudowanie 
zapory na niewielkiej rzeczce Paranoa. 
Jezioro osiągnęło długość czterdziestu ki- 
lometrów, a napełniano je dwa lata. 
Obecnie ma ono głębokość trzydziestu 


MAŁY SŁOWNIK 
MORSKI 


DWT — każda jednostka pływająca 
posiada swoją wyporność. To znaczy 
może przyjąć określoną, bezpieczną 
dla niej ilość ładunku. Zdolność przy- 
jęcia na siebie pewnego ciężaru, prze- 
liczonego na tony wagowe nazywamy 
nośnością. Do określenia nośności 
używa się skrótu słowa deadweight 
(czyt. dedłejt) w języku angielskim 
znaczy to — martwa waga, a zapisuje 
się skrótem DWT. 

BRT - Każdy statek posiada również 
pojemność. Mierzy się ją w tonach 
rejestrowych, a te z kolei mierzone są 
w metrach sześciennych, 1 tona rejes- 
trowa = 2,83 metra sześciennego. Je- 
żeli bierze się pod uwagę ogólną po- 
jemność statku ze wszystkimi pomie- 
szczeniami zamkniętymi, z maszy- 
nownią i ładowniami, określa się to 
jako pojemność brutto, używając an- 
gielskiego skrótu BRT (bruto register 
ton). 

NRT — Pojemność samych ładowni 
i ewentualnych kabin pasażerskich 
czyli pojemność netto, również mierzy 
się w tonach rejestrowych i określa się 
skrótem NRT (netto register ton). 

Połowy trałowe — połowy specjal- 
nymi sieciami holowanymi za stat- 
kami. 

Kecz — typ dwumasztowego ża- 
glowca, o żaglach skośnych, wktórym 
grot — maszt przedni, jest znacznie 
wyższy od bezana, masztu w tym wy- 
padku umieszczonego przed kołem 
sterowym. ż 


OD „SOŁDKA” 
DO „DARU MŁODZIEŻY” 


metrów i jachtklub. Na wodach tego dwu 
dziestoletniego dziś jeziora ministerstwo 
marynarki utrzymuje małą flotyllę, co jest 
nieustannym źródłem żartów dla całej 
Brazylii. 

Zbudowano miasto. Jego twórcom — 
światowej sławy architektowi Oscarowi 
Niemeyerowi i urbaniście Lucio do Costa 
chodziło o wyeliminowanie wszelkich 
uciążliwości występujących w miastach 
starego typu i o zapewnienie mieszkań- 
com Novacap niemal idealnych warun- 
ków życia. Jedną z takich fundamental- 
nych zasad było całkowite oddzielenie 
miejsc pracy od miejsc zamieszkania. Tak 
więc dzielnica skupiająca urzędy po go- 
dzinach pracy jest całkowicie martwa i od- 
dana na pastwę turystom. 

Podziwiam i ja. Jedenaście identycz- 
nych bloków ministerialnych — wypisz 
wymaluj warszawska ulica Krucza w ma- 
kroskali. Do tego przepiękne dzieło Nie- 
meyera — Kongres, co znaczy dwa żylet 
kowce plus jeden ogromny talerz i drugi 
równie gigantyczny, ale odwrócony; ca- 
łość niezaprzeczalnie piękna. Niedaleko 
pałac prezydencki — też cudo, ale bardziej 
już kameralne. Ponadto, relatywnie rzecz 
biorąc, w pobliżu — katedra podziemna, 
otoczona fosą i zwieńczona cementowym 
kwiatem o wysokości kilkudziesięciu me- 
trów, kilkaset metrów dalej teatr w kształ- 
cie egipskiej piramidy oraz inne futurolo- 
giczne dziwy. 

Brasilię, wszystkie jej arterie, zaprojek- 
towano jako miasto bez skrzyżowań, 
gdzie piesi byliby narażeni na kolizję 
z ruchem kołowym. Jeden z naszych pu- 
blicystów określił kiedyś ten stan rzeczy 
jako „koszmar dla pieszego Europejczyka 
i marzenie dla zmotoryzowanego Amery- 
kanina”. Nie wczyscy wiedzą, że usunię- 
cie pieszych z jezdni nastąpiło już po na- 
kreśleniu planów nowej stolicy. Spowo- 
dował to tragiczny wypadek, jakiemu ule- 
gła żona Lucio da Costy. Poniosła ona 
śmierć w pierwszej fazie budowy Brasilii, 
potrącona przez brawurującego kierowcę 


ciężarówki. Costa zwrócił sią po tym z 


rzeniu do głównego urba 


z propozycją zmiany założeń sieci artar 
komunikacyjnych w mieście. Niem 
zaakceptował ten pomysł 

Brasilia jest miastem dziwnyn 
śródmieścia 
zaledwie je imituje, podobnie jak sekt 


Kilka domów towarowyct 


ambasad tylko z nazwy tworzy dz 
rezydencjonalną 
(wśród nich niezbyt udana polska) t 
w swoich obszernych działkach sa 


Gmachy mbasa 


jakby niezintegrowane. I pomimo że 
rzają się tutaj prawdziwe perełki arct 
tury — nie jest to dzielnica, w której 
łoby się przebywać. Nic dziwneg 
wielu dyplomatów, a i wyższych 
ków brazylijskich, już w piątek odlatuje 
Rio na przedłużony weekend 

Całe zresztą miasto, zdaniem w 
zylijczyków, z którymi rozmawiałe 
by zawiodło pokładane w nim nadzieje 
Wprawdzie odegrało istotną rolę w ży 
kraju, ale-jakq metropolia przyszło 
ba nie zdała egzaminu. Wbrew słusznym 
i wspaniałym założeniom twórców 
silnie ku przekształceniu się w 
współczesny nam raczej organizm, z 
rając powoli marzenia Niemeyera. J D 
jeszcze wspaniała architektura, ale już na 
obrzeżu miasta wyrastają favel: 
dzielnice z ubogą ludnością. Jest p 
układ dzielnic i mądrze przemyślana 
dróg dla samochodów, ale już na dobre 
wkradły się zatłoczone autobusy 
nie były przewidziane w planie. Nadal nie 
ma przemysłu niszczącego atmosferę, al 
już zaczyna się pojawiać przestępcz 
A co najważniejsze, miasto osiągnęło już 
dzisiaj pułap ludności, przewidywany do 
piero za dwadzieścia lat. Ta nadprogra 
mowa część mieszkańców przysparza 
oczywiście ojcom miasta dodatkowych 
kłopotów. Niemniej jednak swoje zasad 
nicze zadanie, to znaczy otwarcie ekono 
miczne ińterioru, nowa stolica w całości 
spełniła. 


ktore 


Fot. archiwum 


Cementowy kwiat wieńczący podziemną katedrę 


Kim była? Zupełnie różn 
Która była prawdziwa? 


wreszcie upokorzona cierpiętnica... 


„Ambicję mam 
straszną...” 


Po rozwodzie z mężem w listopadzie w 1879 roku Gabriela Zapolska 
spróbowała po raz pierwszy swoich sił na amatorskiej scenie w tea- 
trzyku przy warszawskim Towarzystwie Dobroczynności. Kierował nią 
Marian Gawalewicz — dziennikarz, literat, autor błyskotliwych felieto- 
nów, poezji i drobiazgów scenicznych. On to właśnie namówił Zapol- 
ską do sięgnięcia po pióro. 

Nigdy nie myślałam o karierze pisarskiej. Scena to co innego, To 
moje marzenie... Ale spróbuję... Tematów nie powinno mi zabraknąć. 

| rzeczywiście! „Akwarele” — jej pierwsza książka wywołała istną 
burzę nie tylko w literackim światku. Ówczesny redaktor naczelny 
„Prawdy” — Aleksander Świętochowski oraz dziennikarz, który pod 
pseudonimem „Wiat” opublikował w niej artykuł pt. „Sztandar ze 
spódnicy”, odmówili autorce choćby krzty talentu, gorzej —zarzucili jej 
plagiat i grafomanię. Skończyło się na procesie, który Zapolska 
niestety przegrała... 

Aco nato opinia publiczna? Przy ogólnym współczuciu dla skrzyw- 
dzonej przez Świętochowskiego pisarki, ani jeden głos nie odezwałsię 
w obronie talentu i wartości „Akwarel”. 

Pisała wtedy w pamiętniku: 

Nie mam nikogo na świecie, jestem sama, bo rodzina mnie nie zna, 
z mężem się rozwiodłam, dziecko mi umarło. Młoda, z głową palącą 
stę jak pochodnia, z sercem gorącym, z urodą niecodzienną — sama 
bez celu w życiu, bez opieki, bez oparcia... Proces ze Świętochowskim 
złamał mnie i zgnębił. Kobietą jestem przede wszystkim i to szarpanie 
mego nazwiska po sądach boli mnie do dziś i wstydem przejmuje (...) 
Ale ja jestem silna. Będę pisać i będę grać. 


Urzeczywistniły się marzenia 


Pani Gabriela ma już zresztą dokładnie opracowany plan. Wyjeżdża 
do Paryża, by rozpocząć studia, a potem wystąpić na tamtejszej 
scenie. Chodzi ulicami miasta, które Wiktor Hugo nazwał kiedyś 
„mózgiem świata” i ani przez chwilę nie czuje się w nim obco. Być 
może dlatego, że kochała je, zanim jeszcze tu przyjechała. Znała 
doskonale wszystkie monumentalne budowle, każdą rzeźbę Notre 
Dame. Wszędzie gdzie przystanęła, witały ją wspomnienia oglądanej 
kiedyś ilustracji, przeczytanej książki, prowadzonej rozmowy. Tak, 
tutaj wreszcie odnalazła siebie... Studiowałateraz pilnie ruchy paryża- 
„nek, ich maniery, ich sposób noszenia sukni, długo przed lustrem 
badała własną urodę i trzeba przyznać, że prędko nabrała światowych 
manier wielkiej damy. Jednakże przez pierwszy rok tuła się jako, 
aktorka po prowincjonalnych scenach Francji. Potem gra małe rólki 
w dzielnicowych teatrzykach na Batignolles i Montmartrze, aż wresz- 
cie zostaje zaangażowana do zespołu najsłynniejszego ówcześnie 
reżysera Antoine'a. y 

| otonadchodzi dzień premiery! Do rozpoczęcia spektaklu pozostało 
jeszcze 20 minut, a to w zupełności wystarczy, by sam mistrz bacznym 
okiem sprawdził czy scena i instalacje techniczne są w należytym 
porządku, czy aktorki są ubrane i ucharakteryzowane według jego 
wskazówek. Gdy przyszła kolej na Zapolską — ta zbliżyły się nieśmiało. 
Antoine bardzo uważnie przypatruje się jej przez binokle: 

= Wspaniale! — wykrzykuje. — Jestem zadowolony! Jest pani cu- 
downa z tą swoją wytworną urodą i tragiczna w tej sukni noszącej 
ślady minionej elegancji. 

Pani Gabriela pisze w liście do Warszawy: . 

Odniosłam triumf nadspodziewany. Gdy weszłam na scenę, powi- 
tano mnie brawem — powodzenie moje rosło w miarę sztuki. Przery- 
wano mi co chwila ogłuszającymi oklaskami. Klakitu nie ma wcale. Po 
scenie drugiego aktu brawa trwały tak długo, aż aktorzy stali zdziwie- 
ni. Autor, dyrektor, wszyscy ściskali mnie, całowali, winszowali. 
Słowem — coś zupełnie odurzającego. 

Niestety, ów triumf był przez Zapolską całkowicie wymyślony. 
Rzeczywistość była bowiem bardziej brutalna. Nigdy i nigdzie nie 
zdobyła uznania jako aktorka. Nigdy nie pozbyła się złego akcentu. 
Nigdy nie zagrała większej roli. We Francji poznała jednak dzieła 
Flauberta, Maupassanta, Zoli i braci Goncourt, zaczęła tłumaczyć 
najnowszą francuską literaturę. A w Polsce gazety rozpoczęły druko- 
wać jej powieści, między innymi: „Świat życia”, „Wodzireja”, „We 
krwi”, drobne nowele i utwory dramatyczne. 


"Ploteczki, skandale i sukcesy 


W końcu maja 1895 roku, po 6-letnim pobycie w Paryżu pani 
Gabriela powraca do kraju, wioząc ze sobą wspaniałą kolekcję obra- 


zów francuski | impresji nistów. Od razu też znajduje się na ustach 
artystycznego świata rszawy — mnożą się ploteczki, domysły. 
iniewybrednewi =) | przecież trudno zaprzeczyć, że jej komedie 


m kobietami w jednej osobie. 
na albo wszystkie. A było ich 
wiele: światowa dama, wybitna artystka co wybrała samot- 
ność dla dobra sztuki, piękna kobieta, paryska Madame, 
muza cyganerii, miła pieszczotka, pokorna wielbicielka, 


Gabriela Zapolska — wszystki swoja Iltgrackie suk- 
cesy oddałaby za chwilą szczęścia w toatrze, gdy 
jako aktorka schodzi ze sceny wśród niomilknących 


. braw publiczności... 


stawiają ją bezspornie na pierwszym miejscu wśród autorów piszą- 
cych dla sceny. Jej utwory przez lata wypełniają repertuar niejednego 
teatru... „Kaśka Kariatyda”, „Żabusia”, „Małka Szwarcenkopf”... 
Przed sobą ma jeszcze „Tamtego”, „Sybir”, „Jojne Firułkesa”, „Mo- 
ralność pani Dulskiej”, „Skiza”, „Pannę Maliczewską”, i „Ich czworo”. 
Ale, o ironio! Zapolska wszystkie swoje dramaturgiczne sukcesy, 
wszystkie literackie laury oddałaby bez wahania za tę jedną krótką 
chwilę szczęścia w teatrze, gdy jako aktorka schodzi ze sceny wśród 
niemilknących braw publiczności... 


Wróciła do Polski przekonana, że jest artystką znakomitą i że 
u Antoine'a nabrała techniki w odtwarzaniu nowoczesnego repertua- 
ru. Nie nabrała. Toteż nieustanne szturmy do różnych większych 
i mniejszych teatrów nie przynoszą jej sukcesu o jakim marzy. Począt- 
kowo na gościnne występy, a potem już na stałe angażuje ją do swego 
teatru w Krakowie dyrektor Tadeusz Pawlikowski. Mieć w zespole tak 
utalentowaną pisarkę, a nie wykorzystać do końca jej możliwości, toż 
to czyste szaleństwo! W dziesięć zaledwie dni powstaje sztuka drama- 
tyczna „Tamten”, którą Gabriela Zapolska wydała pod pseudonimem 
Józef Maskoff. Premiera odbyła się 5 marca 1898 w doborowej 
obsadzie. Reżyserował sam Pawlikowski, kostiumy projektowała au- 
torka, ona też aranżowała układ sceniczny oraz grała jedną z ról. A po 


premierze cały Kraków huczał i prześcigał się w domysłach, kim jest 
ów tajemniczy Maskoff? Zapolska pławiła się w sławie jak ryba 
w wodzie, Burzliwe owacje trwały dzień po dniu. Do garderoby 
wielkiej gwiazdy cisnęły się najwybitniejsze osobistości Krakowa 
i całego kraju. Nareszcie więc zdobyła to, co zdobyć chciała: uznanie 
i sławą, 

Z listu do przyjaciół: 

Piszę dnie całe. Chcę stanąć na tym stanowisku z którego mnie 
Wysplański, Żoromski I Przybyszawski zepchnęli. Ambicją mam stra- 
szną, I chcą spokoju koniecznego do pracy. Każden kto mi w tym 
przeszkadza lub chce nałożyć kajdany mej twórczości, staje się moim 
wrogiem, (...) Dziś w ciężkich boleściach ukończyłam „Dulską”, Co to 
Jost? Nie wiem. Pisałam ją w gorączce po prostu, Może to właśnie 
bądzie coś doskonałago, a możo nic nie warta... 

Na szczęście obawy Zapolskiej okazały sią tym razem płonne. 
„Moralność pani Dulskiej”, którą wielki aktor I rożyser Ludwik Solski 
ocenił bardzo wysoko, miała ogromne powodzenie nie tylko w przy- 
chylnym jej Krakowie. 


siuPeó 


Zapolska,„ Jaka była? Trudno wyrazić to jednoznacznie. Na pewno 
uparta, pracowita i wytrwała — do końca swego życia nie przerwała 
pracy literackiej, Choroby, zanik wzroku, tragiczne osamotnienie nie 
zniszczyły w niej pasji twórczej, skoncentrowanej juź wyłącznie na 
utworach scenicznych. W swym ostatnim wywiadzie udzielonym 
„Przeglądowi Wieczornemu” w lipcu 1921 roku wspomniała, że 
między innymi przygotowuje dla scen wiedeńskich sztukę osnutą na 
tle stosunków przedwojennego Wiednia. Niestety, żadnego ze swych 
zamierzeń juź nie zrealizowała. W ciągu najbliższych miesięcy stan jej 
zdrowia uległ silnemu pogorszeniu, a 17 grudnia 1921 roku już nie 
żyła... Bezpośrednio po jej śmierci krążyły pogłoski, że Zapolska nie 
zmarła śmiercią naturalną, a sporządzony w ostatnich dniach życia 
testament na rzecz medyka Eugeniusza Kapitaina został wymuszony 
na nieprzytomnej... Do chwili obecnej jej życie kryje jeszcze wiele 
tajemnic trudnych do wyświetlenia, ot choćby dlatego, że nie zacho- 
wały się pisane do niej listy, nie pozostały po niej prawie żadne 
pamiątki. 

Napisał wiele lat później Tadeusz Boy-Żeleński: 

Wstyd powiedzieć, ale ze wszystkich naszych współczesnych kome- 
diopisarzy ta baba ma może najbardziej męski chwyt, największą 
zdolność spojrzenia, najdalej posuniętą ekonomię scenicznego wyra- 
zu i gestu. Od początku do końca każde słowo jest potrzebne, każde 
jest na swoim miejscu, kaźde niesie, nie licząc tych — a jest ich bezliku 
- które iskrzą się samorodnym, nieodpartym dowcipem... 

HANNA SZOF 
Fot. CAF 


Jugosławia 


DRUŻYNA „EMIGRANTÓW ” 


Jugosłowiański Związek Piłki 
Nożnej został założony w 1919 ro- 
ku, a dwa lata później był już człon- 
kiem FIFA. Barwy reprezentacyjne 
— koszulki niebieskie, spodenki bia- 
łe, skarpety czerwone. Osiągnięcia: 
sześć razy w MŚ, Ill lokata — 1930, 
mistrzostwo igrzysk olimpijskich — 
1960. Adres: FUTBALSKI SAVEZ 
JUGOSLAWIE, P.O. BOX 263, TE- 
RAZIJE 35, 1100 BEOGRAD. 


W dotychczasowych Mundialach 
startowali właściwie bez większych 
sukcesów, raztylko zajęli Ill miejsce. 
Ale futbol Jugosławii ma ostatnio 
mocną międzynarodową pozycję, 
o czym świadczy zdobycie tytułu 
wicemistrza kontynentu (dwukrot- 
nie), a także swobodny awans do 
hiszpańskich MŚ. Sporą sławą cie- 
szą się również klubowe zespoły, 
a zwłaszcza „Partizan” i „Crvena 
Zvezda” — oba zBelgradu oraz „Haj- 
duk” Split, które sporo zwojowały 
w europejskich pucharach. 

W poprzednim Mundialu nie 
uczestniczyli. Bardzo słabo spisali 
się w eliminacjach, które wygrali 
Hiszpanie i którzy teraz ponownie 
stanęli im na mundialowej drodze 
(oba zespoły występują w grupie 
V mistrzostw). Kibice z Jugosławii 
boją się trochę o losy swojej druży- 
ny. Z jednej strony wiedzą, że stać ją 
na pokonanie każdego rywala, ale 
też zdają sobie sprawę z faktu, że 
„plavi” potrafią mieć i kiepskie wy- 
stępy. Ta huśtawka formy powodo- 
wana jest najczęściej słabą odpor- 
-nością psychiczną poszczególnych 
zawodników. 

Drużyną opiekuje się jeden z naj- 


słynniejszych w świecie trenerów — 
MIAMI Kiedy przed paru 


laty obejmował (po raz kolejny) kie- 
rownictwo szkoleniowe nad naro- 
dowym zespołem nie ukrywał, żena 
tegoroczne MŚ ma zamiar stworzyć 
zupełnie nowy zespół, że nie chce 
opierać go na piłkarzach, którzy 
wstępują w zagranicznych klubach. 
Praktyka wykazała, że słowa nie 
mógł dotrzymać. 

Już przed igrzyskami w Moskwie 
powołał do kadry młodych, choć 
znanych zawodników: PANTELICA, 
ZORANA i ZLATKO VOJOVICÓW, 
PRIMORACA,  KLINCARSKIEGO... 


Zespół był faworytem olimpijskie- 
go turnieju, ale w decydujących 
o medalach spotkaniach zawiódł. 
Nie spisał się dobrze również i w in- 
nych sprawdzianach. MILJANIC 
zmuszony został do korzystania 
z graczy, którzy występują w ligach 
zagranicznych (w międzyczasie czo- 
łowi olimpijczycy też zdążyli podpi- 
sać kontrakty z obcymi klubami). 
Warto dodać, że trener w ciągu os- 
tatnich trzech lat wypróbował pra- 
wie pięćdziesięciu zawodników, 
z czego obecnie aż trzydziestu wyje- 


chało z Jugosławii. Ale praktyka wy- 
kazała, że MILJANIC nie ma kłopo- 
tów ze zwalnianiem ich na spotka- 
nia reprezentacji. Jego „emigranci” 
grają znakomicie, czego dowodem 
są ubiegłoroczne zwycięskie mecze 
z Bułgarią, Danią i remis z Włocha- 
mi. A warto dodać, że w drużynie 
nie występował jej as — SAFET SU- 
SIC. Tak czy inaczej „plavi” stano- 
wią dobrze wyszkoloną jedenastkę, 
mogącą w Hiszpanii wywalczyć na- 
wet medal. (zp) 

Fot. archiwum 


Jedenastka Jugosławii słynie z technicznej i twardej gry. Na zdjęciu Zoran Vujovic (w niebieskiej koszulce) 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓLKACH 


-- m CWS konstrukcji Tań- 
skiego, dzięki temu, że za patrona 
miały państwową instytucję — woj- 
sko, doczekały się seryjnej choć ilościo- 
wo niewielkiej, produkcji. Natomiast 
próby zorganizowania w Polsce produk- 
cji samochodów w oparciu o inicjatywę 
prywatną prawie zawsze kończyły się 
niepowodzeniem. Do tego w głównej 
mierze przyczyniały się ówczesne trud- 
ności gospodarcze Polski; państwo, któ- 
re po ponad wiekowej niewoli dopiero 
co odzyskało niepodległość a którego 
gospodarka została zubożona działania- 
mi frontowymi jakie przeszły przez wię- 
kszą część jego obszaru. Mimo to znaj- 
dowali się entuzjaści, którzy podejmo- 
wali próby uruchomienia wkraju produ- 
kcji samochodów, często własnej kon- 
strukcji. 


a SKAF-samochódi dla pr 


Pierwszymi inicjatorami takiego 
przedsięwzięcia byli wtody znani dwaj 
warszawscy spocjaliści samochodowi: 
Stofan Kozłowski, już przedtom znany 
jako pionier polskiego lotnictwa (jeszcze 
przed piorwszą wojną światową w 1910 
roku jako pierwszy w Królostwie kon- 
gresowym przy finansowej pomocy A. 
Frączewskiego zbudował samolot), 


Obaj stworzyli pierwszą w kraju, a na 
wyrost nazwaną szumnie, fabryką ma- 
łych samochodów, co w 1921 roku ogło- 
sili w prasie. „Fabryka” ta mieściła się 
w Warszawie przy ul. Rakowieckiej 23; 
zaś opracowany przez siebie samochód, 
który zamierzali produkować nazwali 
SKAF miał być produkowany w kilku 
wersjach: w wersji sportowej, jako ka- 
retka oraz jako „platforemka” czyli jako 


w. 


półciążarówka czy samochód dosta- 
wczy. 

SKAF w worśji sportowoj miał być 
dwuosobowym | wg prospoktu, miał 
być przeznaczony „dla codzionnego 
użytku, dla lokarzy, doktorów, adwoka- 
tów, inkasentów, dzionnikarzy, policji 
iip.”. Miał mieć konstrukcją tworzącą 
„harmonijną” i matematycznie ściśla 
dostrojoną całość”i „nie wymagać ob 
sługi szofora”, Warto tu dodać, iż wtody 
szoferem nazywano zawodowego kie- 
rowcę samochodowego i, że ówczesne 
przepisy wymagały, by szofer jeździł 
z pomocnikiem. Było to niezbędne bo- 
wiem ówczesne samochody miały silni- 
ki, które dla uruchomienia wymagały 
często dość długotrwałego kręcenia 
korbą. A to wymagało dużego wysiłku 
fizycznego do czego współpasażęrowie 


ży 
eciętn 

Pay” ę 4 

LRC 
- kobiaty na powno 
nadawali 

Samochód SKAF miał stać sią „urzo 
czywistnieniom toj węrnarzonaj i dotąd 
niedościgłej idol, iż z maszyny luksuso 
wej nio każdomu dostąpnej, zamieniają 
sią w dostąpną dla przociątnogo pra- 
cownika przedmioty codziannej po 
trzeby”, 

Niestaty, SKAF nio stał sią urzeczywi 
stnieniem idei samochodu dla każdogo 
- prawdopodobnie właśnie za przyczy 
ną ówczesnych ogólnych trudności go 
spodarczych kraju. Galopującą wtedy 
w Polsce inflacja „rozłożyły” niejedno 
podobnie cenne przedsięwzięcio. W re 
zultacie SKAF nie był spotykany na na- 
szych drogach. Nie wiadomo czy zacho- 


raczoj sią nia 


ogłoszonia i raklamujący go prospekt. 

Dano samochodu SKAF: Wymiary — 
długość ogólna 3 m, szerokość ogólna 
1,8 m, rozstaw osi — 2,2 m, rozstaw kół — 
1/4 m; koła: 28 » 3 lub 26 x 3, Ciężar — 
300 kg. Amortyzacja: z przodu poprzecz 
ny rasor piórowy, z tyłu = dwa półreso 
ry. Nadwozie: typu sportowego, w kolo 
rach — popialatym i granatowym. Na 
pąd: jednocylindrowy silnik benzynowy 
o pojamności skokowej 500 m” I mocy 
8-10 KM, chłodzony wodą. Skrzynka 
biegów 4- stopniowa oraz bieg wstecz 
ny. Hamowanie przy pomocy dwóch 
hamulców działających na tylną oś. 
Osiągi: prądkość 40 km/godz.; zużycie 
paliwa 8 litrów benzyny i 1 litr oleju na 
100 km 


wały się nawet jego zdjęcia. Jedyne po 
nim pozostałe znane ślady, to prasowe 


PTAKI, 
KTÓRYCH 
NIE ZNAMY 


Dziś jeden z 
najrzadszych 


O tym rzadkim, a nad wyraz efektow- 
nym ptaku dotychczas było w listach głu- 
cho. Aż wreszcie... 

1». Chciałbym napisać o sowie błotnej 
— pisze Krzysztof Żarkowski z Wałbrzy- 
cha. — Ptaka tego spotkałem w dolinie 
Bystrzycy w gęstej, wysokiej trawie, nie- 
daleko niewielkiego zbiornika wodnego. 
Rozpoznałem ją bez trudu. Natknąłem się 
na nią całkiem przypadkiem. Przechodzi- 


Z nornikiem w dziobie 

łem właśnie przez gęstą trawę, kiedy spod 
nóg ku mojemu wielkiemu zdziwieniu coś 
wyfrunęło. Nie opodal wyleciał drugi 
osobnik. Spłoszone ptaki okrążyły mnie, 
więc miałem wiele czasu na zapamiętanie 
ich cech. A więc ogólna ich barwa była 
pstro-brązowa, przód jaśniejszy, dwie 
plamy położone symetrycznie na obu 
skrzydłach. Lot wolny przypominał lot 
błotniaków, cała postać była smukła, 
a skrzydła wąskie. W miejscu ich spoczyn- 
ku odnalazłem kilka piór puchowych i wy- 
pluwek. Samo spotkanie tego ptaka nie 
zdziwiło mnie, zdziwiło mnie zaś to, że 
ptaki te spotkałem 13 lutego 1982 r., 


Młode zbijają się pod piersią dorosłego ptaka w ciasną piramidkę. Ale — jak widać — 
nie wszystkie się mieszczą... Najmniejszemu najtrudniej zapewnic sobie odrobinę 
ciepła. Na tym zdjęciu dość dobrze też widać, dlaczego tę sowę nazywano „krótko- 
uchą”, w odróżnieniu od blisko z nią spokrewnionej sowy uszatej 


w środku zimy, a dane zawarte w książ- 
kach wskazują, że ptak przylatuje wkońcu 
marca. Z tego wynika, że najprawdopo- 
dobniej zimował, co nie jest wspomniane 
w żadnej książce. Co do miejsca odnale- 
zienia — nie ma niejasności, sam L. Tomia- 
łojć w swej pracy „Ptaki Polski, wykaz 
gatunków i rozmieszczenie” wspomina 
o lęgu tego gatunku niespełna 10 km od 
miejsca, gdzie ja go spotkałem...” 

Otóż fakt spotkania sowy błotnej zimą 
nie jest aż tak osobliwy. We wspomnianej 
przez Krzysztofa pracy L. Tomiałojcia mo- 
żemy przeczytać o „inwazjach jesienno- 
zimowych”, jak również i takie zdanie: 
„Podczas przelotów i zimą obserwowana 
bardzo rzadko; tylko podczas inwazji wi- 
dywano w Poznańskiem do 50 sztuk 
w stadzie (...), a na Pomorzu i Śląsku do 
200 osobników...” Zatem — choć rzadko — 


to i zimą możemy widywać u nas tą sowę 
Zwłaszcza — podczas trwania owych „in 
wazji”. Zdarzają się one co kilkanaście 
(większe) lub kilka (mniejsze) lat; po takim 
jesienno-zimowym nalocie zwykle sporo 
ptaków pozostaje na okres lęgowy i gnieź- 
dzi się — nawet wśród zboża 


" Można by więc sądzić, że gnieźdżenie 
się sowy błotnej w Polsce jest czymś 
sporadycznym, że zdarza się to „od przy 
padku do przypadku”. Otóż chyba nie. Są 
bowiem u nas takie miejsca, gdzie sowy 
te gnieżdżą się stale i skąd na zimę odlatu- 
ją do krajów południowych. Np. na Ba 
gnach Biebrzańskich, które są dla sowy 
błotnej wyjątkowo dogodnym terenem 
lęgowym, bo przypominają jej właściwą 
ojczyznę — tundrę, od kilkunastu z rzędu 
lat niektóre rewiry lęgowe są stale zajmo- 
wane przez sowy. W takim właśnie miej- 
cu ubiegłej wiosny powstały zdjęcia, któ- 
re tu wam prezentuję. Ich zdobycie było 
dla mnie niemal „życiową sprawą”, choć 
w końcu nie okazało się aż tak trudne, jak 
sobie wyobrażałem. Na dokładny opis 
obserwacji nie ma tu niestety miejsca — 
niech więc mówią zdjęcia i podpisy pod 
nimi. Bliżej zainteresowanych — proszę 
o listy. 

Gdy zaś o listy idzie — to po niedawnym 
klubowym odcinku pt. „W przyrodzie 
wiosna — w listach jeszcze zima” spadł na 
nas istny ich wiosenny deszcz! Informacji, 
spostrzeżeń, pytań — mnóstwo! Zsamego 
tylko, cytowanego tu listu Krzysztofa Ża- 
rkowskiego mogłyby powstać dwa kolej- 
ne odcinki naszego kącika, cóż więc mó- 
wić o innych. Dominują tematy: ptaki 
drapieżne (jak zwykle!), przeloty, skrzynki 


lęgowe. Zatem — do zobaczenia za 
tydzień! 

TOMASZ KŁOSOWSKI 

Fot. autora 

Mała, ale  agre- 

sywna. Podczas 

zdjęć z bliska 

w pewnej chwili 

chwyciła dziobem 

brzeg gumowej 


osłony  przeciwsło- 
necznej aparatu i za- 
wisła na obiekty- 
wie... Obok — nornik. 
Karmienie młodych 
przez stare ptaki 
nigdy jednak nie od- 
bywało się za dnia, 
a zgromadzony 
w gnieździe pokarm 
był kilka razy w cią- 
gu dnia przenoszo- 
ny wcień 


LESZEK KOMUDA 


DLACZEGO LASY 
AMAZONII 
POTRZEBUJĄ 
PIRANII 


Ostatnie badania terenów zale- 
wowych Amazonii ujawniają nie- 
znane dotąd zależności między la- 
sem, a... rybami. 

Kiedy wody Amazonki wylewają 
(a dzieje się to dwa razy do roku), 
ryby migrują do zalanego lasu i ży- 
wią się nasionami i owocami 
drzew, które padają do wody. | tak 
— na terenie zalewów ryby są uza- 
leżnione od lasu, a z kolei nasiona 
drzew są rozsiewane dzięki rybom. 

Ta zależność została wykazana 
u ponad 200 gatunków drzew i ryb, 
wtymukilku odmian piranii. Także 
ludzie odnoszą korzyści z tego cy- 
klu zależności. Ryby są głównym 
źródłem białka dla okolicznych 
mieszkańców — większość poło- 
wów pochodzi właśnie z terenów. 
zalewowych. Jeśli drzewa na tych 
terenach zostałyby wycięte, nastą- 
piłby drastyczny spadek populacji 
ryb. Obecnie bada się te zależności 
bardzo skrupulatnie. Celem badań 
jest znalezienie terenów, które na- 
dawałyby się najlepiej na rezerwa- 
ty chroniące cykl ryba-las. 

E. Kozłowska 


Usycha ozdoba 
Himalajów 

PAP. Długoiglasta sosna —boga- 
ctwo i ozdoba indyjskiej części Hi- 
malajów — zagrożona jest całkowi- 
tym wyniszczeniem. Jeśli nie zo- 
staną natychmiast podjęte zdecy- 
dowane kroki wkierunku jej ochro- 
ny-sosna zginie! - alarmują przy- 
rodnicy. 

Sosna ta rośnie w Himalajach na 
wysokości od 800 do 2.000 metrów 
nad poziomem morza. W jednym 
tylko stanie — Uttar Pradesz rocznie 
ginie ok. 35 tys. tych drzew. 

Przyczyną tak szybkiego wynisz- 


_ czania drzew jest nielegalne zbie- 


ranie żywicy — cennego surowca 
do wyrobu kesmetyków. Efekt 
opłakany — „wykrwawione” drze- 
wa masowo usychają. Ciekawe jak 
to u nas wygląda — kosmetyków, 
kosmetyków jak na lekarstwo, 
a drzewa też usychają. (kl) 


DRZEWKO 
OBFITOŚCI 


Jest ono doskonałym surowcem do produ: 
kcji papieru, niezastąpionym materiałom dla 
budownictwa; wykorzystywane jest także do 
ogrzewania. Z jego liści uzyskuje się nawóz 
azotowy, i wysokobiałkową paszę dla zwie- 
rząt. Szyszki drzewa są bardzo smaczne za- 
równo surowe jak i pieczone, można z nich 
także przyrządzić herbatę. Suszone szyszki 
starte na proszek — to całkiem niozła kawa. 
Z soków drzewa otrzymać można orzoźwiają: 
ce napoje. Zasadzone w wyjałowionej glebie 
zmniejsza jej erozję. Małe drzewko, podobne 
do mimozy, osiąga po sześciu latach wyso- 
kość ok. 20 metrów, średnica pnia dochodzi 
do 40 cm (podczas gdy dąb w tym samym 
czasie nie przekracza wysokości 3,5 m). 

To prawdziwe „drzewo obfitości” spotyka 
się w rejonach tropikalnych. Znane jest pod 
nazwą LEUCAENA LEVCOCEPHALA. Specja- 
liści proponują aby sadzić je tam, gdzie natu- 
ralne lasy zostały wycięte. W tropiku ogólna 
powierzchnia lasów zmniejsza się rocznie 
o ok. 105000 km? — jest to mniej więcej 
powierzchnia Islandii. Pomysł sadzenia drze- 
wek obfitości jest więc nęcący a nawet wska- 
zany ze względów ekologicznych. Nam rów- 
nież przydałoby się takie „drzewko obfitoś- 
ci"! (jz) 


ŚWIATŁOWODOWA 
TELEKOMUNIKACJA 


FRANCJA (PAP). 1500 mieszkańców fran- 
cuskiego miasta Biarritz uzyska w roku 1983 
światłowodowe połączenia telefoniczne. 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 


Czość! 

Pisankę — mój portrot otrzymałom wraz 
z życzeniami świątocznymi od Ankl Wilkow- 
skiej. Narysowałom tę pisankę z natury (po- 
wyżej), żaby pochwalić się wszystkim Czytol 
nikom. Anię zapisują do klubu, a wszystkim, 
którzy przysłali mi kartki świątoczno — sordo- 
cznie dziękuję! 


* 


Rozwosoliła mnie anogdotka, którą znalaz- 
łom w liście Aśkl Wierzchacz: 

— Magdusiu, powiedz jak mówi kotok? 

— Miauuu l... 

— A piesok? 

— Hau... haul... 

— A kurka? 

— Ko... ko... 

- A wilk? 

— Nu, pagadil... 


— Mógłbyś, dryblasie cho- RZEPKLUB 


ciaż popatrzeć na to co 


Zapisuję do klubu Grażynę Botlej i Joanną Wiorzchacz, któro przysłały mi 


Kto idzie?! 


NIKT! 
Powiedziałeś 
przecież: stój... 


* 
A toraz BACZNOŚĆ! 
Komunikat BZNL (Bluro Zmian Na Lopszo) 
SPOCZNIJI WOLNO MARZYĆ! 
Tym bardziej, żo już wiosna, a za pasom 
latol 
Do zobaczenia! 
Wasz Rzop 


— Mamoooo! On jest zastrzelony i nie 
chce się przewrócić!... 


Dzięki zastąpieniu impulsów elektrycznych, 
biegnących w przewodzie metalowym, im- 
pulsami świetlnymi wędrującymi wzdłuż nit- 
ki szklanej, będą oni mogli za pośrednictwem 
telefonu i podłączanych do niego we włas- 
nym mieszkaniu innych urządzeń, głównie 
odbiomika TV zamawiać np. ulubione filmy, 
zasięgać informacji w skomputeryzowanym 
banku danych lub, nie wychodząc z domu, 
porozmawiać z komputerem, zlecając mu np. 
pomoc w odrobieniu zadania z trygonome- 
trii. (tok) 


AUTOMATYCZNY 
GONIEC 


USA (PA). Firma Bell and Howell wypro- 
dukowała automatycznego gońca w kształcie 
gustownej szafki, poruszającej się bezgłośnie 
z szybkością 1,6 km/godz. Robot ten napę- 
dzany jest silnikiem elektrycznym zasilanym 
z akumulatorów, co pozwala mu na 16 godzin 
nieprzerwanej pracy. Jego drogę wyznacza 
się przy pomocy niewidzialnej dla ludzi farby 
fluorescencyjnej, którą można łatwo usunąć. 
Robotem sterują dwa czytniki, oraz wykry- 
wacz przeszkód, który zabezpiecza pracowni- 
ków przed przejechaniem. 

Automatyczny goniec zgłasza swe przyby- 
cie sygnałem dźwiękowym, i po z góry usta- 
lonym postoju sam rusza w dalszą drogę. 
W USA sprzedano dotąd 500 takich „chodzą- 
cych” szafek. (kl) 


które płynąc wyrzucała nad wodę. Taką by ją widział ostatni 


raz. Bez ohydnego wstydu i bez upokorzenia. 


Biegła w stronę domu, nikt jej nie gonił. Witek został, szedł 
razem z ciotką i Gabrysią. Miał jej dosyć i nie było to dziwne. 
Zapragnęła umrzeć, nic lepszego nie wymyśliła. 
Zamiast wrócić do domu pobiegła do sadu. Znalazła się 
szybko na ulubionej jabłoni. 
Bieg rozgrzał ją, dreszcze ustąpiły. 
Powoli wracało uspokojenie. Mąciło je przypomnienie do- 
znanego wstydu, ostre jak szpilka. 
Zerwała jabłko wybierając najpiękniejsze. Zjadła je z gnie- 
« wem i nie bez apetytu. 
Nie odpowiadała na głosy Witka i Gabrysi. 
Ściemniało się i w zielonej sukience wśród takich samych 
liści znieruchomiała jak gałąź. 
— Ona lubi takie jedno miejsce — powiedziała Gabrysia. 
Oparta wygodnie niemal zrosła się z drzewem. Leżała 
nieruchomo uważając, by nie trącić najmniejszej gałązki. 
— Jak tu nie ma, to może w alei lubaszek — usłyszała 
oddalającą się siostrę. 
Pod drzewem został Witek. Dostrzegł ją, to było widoczne. 
— Zejdź, proszę — powiedział cicho. 
— Czy nie możesz iść do diabła? 
— Wolę do ciebie dajmy na to. Kto wie, czy nie jesteś 
kuzynką diabła. 
Jako dógląts z wysoka uderzyło go w głowę. Nie zrezy- 


zamieszczone niżej żarty rysunkowo. 


Fit 


gnował jednak z dalszego wspinania, aż do najwyższych 
gałęzi, pośród których siedziała. 

— Rządzisz się jak we własnym ogrodzie. Nie masz innego 
drzewa? — krzyknęła Zuzanna. 

Nie pozbyła się gniewu. Dzień ten uwolnił ją od wszelkiej 
delikatności. 

— Nie wiedziałem, żeś taka. 

— Jaka, jaka? 

— Jędza, zwyczajnie. Masz zejść i wypić gorącą herbatę. 

— Rządy Tereni, gratuluję! Najpierw człowieka poniżają, 
potem szykują herbatę. 

— A przedtem, a przedtem panienko? 

— Mógłbyś wracać do Bączek — powiedziała wbrew temu, 
co czuła. 

Była to zamierzona złośliwość, ale Witek się roześmiał. 

— Zostanę. Miałabyś serce wypędzać mnie w noc na drogę? 

— Co mi do tego! Mało ludzi nocuje w cudzych domach? 

— Właśnie. 

Wdrapał się na gałąź obok i usiadł jak w fotelu. 

Nie widział twarzy Zuzanny. Odwróciła głowę, patrzyła 
w inną stronę. 

— Nie zimno ci? — zapytał. 

— Trochę, właściwie nie. 

Podał swój sweter. U 

Nie wzięła. Ale już znikała w niej niechęć do Witka. Na 


* drzewie była jak na wysepce pokoju. Łagodniała. Razem ze 


p 


— Przepraszam panią, czy ta wioska 
nazywa się Pyzówka?... 


zmierzchem dnia, który przed nocą powlókł niebo spokojną 
jasnością uciszała się. 

— Mogłabyś zejść na herbatę. 

— Trzy, cztery. 

Zsunął się niżej i podał rękę. 

Nie umiała sobie potem przypomnieć kolejności zdarzeń. 
Chyba to jednak wtedy, gdy stanęli razem na gałęzi tuż przy 
pniu drzewa, przytulił ją do siebie. 

Wstrzymała oddech, nie mógł posłyszeć, jak hałasowało jej 
serce. 

Ranek przypomniał wszystko. Jakby nie było rozmowy 
wśród gałęzi, pamiętała tylko o tym, co się zdarzyło nad wodą. 

Niepewnie patrzyła na Witka przy śniadaniu. Zachowywał 
się swobodnie, jadł z apetytem. Choć ojciec Zuzki powiadomił 
telefonicznie, że Witek spędzi noc w Podłężu, spieszył się do 
domu. 

Poprosił, żeby go odprowadziła. 

— Niby dlaczego? Nie znasz drogi? 

Rozmawiali przy stole i mama miała wesołe oczy. Zuzka też 
mogła być wesoła i rozmawiać jak dorosły człowiek. Popróbo- 
wała. 

— Co mi to szkodzi, mogę odprowadzić. Lubię ranne powie- 
trze. 

Dziękuję. 


ab 
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ZAKOAF, SI , ZI 
ZARARZ ZACZNU 


pAIRMICOWNIE! 


ZBLIANUM 
SR, SE THF 
ROCZMICH 
PADLĄASANAUEJ 
GRODU. 
KFIGZTELIIM 
HIEMIK 
PRZEMÓWIK 
DO SWOICH 
PODPFIECYCH 


CIF, ZF 

ORGFIMHI| ZOMFI 
PU UROCZYSTO 
ŚCI ZMIĄZAMYCH 
Z JUMILEUGSZEM 
OUFZTKOGKO 
ZRZUCH 

MOT 


GSPEEHIF, MFIGZE ZY 

CZEMIE, CHOC wrysiŁEK 
TFrl MJOZE MAMIE 

ZABIĆ „USYPCIE MI 
POTEF1 
MFILY 
KLUURHFI 


| RUSZAJCIE NR ŁOWY, RBY 
BYŁO CZYM NRKRRMIC ___ 
GOSCI, KTÓRZY NA 
NRSZE SMIĘTO 
NIECHYBNIE SIĘ 
TL ZHĄALĄ. 
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THK ORGĄMI- 
ZOWMAC KHRZDY 
POTRAFI. 


LUBRWO, POR- | KASZTELRN MUSI 
WFJŁEM ICH ŚWIECIĆ PRZYKŁR- 
SHMOIM PRZE- DEM. OTO SUCHY 
MÓWIENIEM. 
SĄ PEŁNI 
ZRPRŁEU. _ 


PROHIFNT NA DRO- 
GĘ. DRRZ BÓR, 
MIRMIŁ= 


Poczuła wstyd i upokorzenie. 

Był tam przecież Witek. Jakże mogła wynurzyć się z wody, 
gdy pamiętała, że nie jest już deską do prasowania i że nie tyle 
przed ludźmi, którzy mocząc łubin nie patrzyli w jej stronę, ale 
przede wszystkim przed Witkiem musiała się czymś osłonić. 

W tej bezradnej sytuacji ogarnął ją gniew. 

Zanurzyła się wodę po szyję. Niech stoją do wieczora — 
pomyślała — do nocy, do końca świata. Proszę bardzo! 

Odpłynęła dalej. Próbowała zebrać myśli, ale rozproszyły 
się, nie można ich było dogonić. Uciekały od niej jak woda, 


NIGDZIE NIEGADĘ! 
JESTEM SMIERTEL- 
NIE ZMĘCZONY / 
PRZYGOTUJ MI 


LUBANO, CO 


ROBISZ! ODŁóz 
TĘ CIĘZKĄ 
ŁYEKĘ II 


odrzucana ramionami. Fale, które ją niosły i ukrywały, były 
prawdziwym dobrodziejstwem. 

Dosłyszała ciotkę. 

— Wracaj natychmiast! 

Nie zawróciła, nie odpowiedziała. 

Dobiegł do jej uszu tupot nóg na brzegu. 

— Zaczekaj, co wyprawiasz! 

Poznała głos Witka. 

— Nie wtrącaj się do nieswoich rzeczy — zawołała zadowolo- 
na, że każde jej słowo poniosła woda. 

Miała pewność, że dosłyszano ją na brzegu. 

— Skoczę do rzeki i przyholuję jak szprotkę! 

— Spróbuj! 

Zlękła się jednak słów Witka. Choć żartobliwe, stanowiły 
groźbę. Był silniejszy od niej i jeśli znajdzie się w wodzie, 
zobaczy, jak z nią jest. 

— Wielkie co, wracam! — dodała w pośpiechu. 

Dała nurka i wypłynęła dalej niż się mógł spodziewać, 
a zbliżała się płynąć do ciotki i Gabrysi. 

Stały tam w tym samym miejscu — ciotka groźna, a Gabrysia 
zaniepokojona. 

— Rzucę ci sukienkę! — krzyknęła. 

Współczuła siostrze, bo wiedziała, co się działo z ciotką 
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NIE ZAPOMNIJ 
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NASZ 
POCZTOWY 


100-kilogramowy 
samolot 


PAP. W Australii zbudowano mini 
samolot, który waży zaledwie 100 kg 
i jest wyposażony w silnik dwucylin- 
drowy. Mimo tak małej wagi, samolot 
może lecieć z szybkością 245 kilome- 
trów na godzinę i wylądować na pasie 
startowym o długości 110 m. (kl) 


i widziała twarz Zuzki pobladłą z zimna i wstydu. W żaden 
sposób jednak nie mogła znaleźć sukienki. Szukała, ciotka 
krzyczała „bezwstydnica”, a Witek już dobiegł, stanął obok 
i nie przyszło mu do głowy, żeby się odwrócić. 

Zuzka przyczołgała się w kucki do brzegu. Złapała rzuconą 
przez siostrę upragnioną, ciężką od wody i piachu część dolnej 
bielizny. 

— Więcej nie ma! — krzyknęła Gabrysia. — W samych maj- 
tkach przyszłaś? 

— Tak mi się podobało! — odpowiedziała Zuzka mocniej niż 
trzeba, bo i bez tego woda jej głos poniosła. 

Skrzyżowała ręce na piersiach i wybiegła na brzeg kierując 
się do krzewów, gdzie zostawiła sukienkę. 

Taką zziębniętą i uciekającą dosięgła pozbawiona liści ga- 
łązka wikliny, a uderzenie ciotki cięte i bolesne zostawiło 
czerwoną pręgę na ciele dziewczynki. 

Mocniej od uderzenia palił ją wstyd. Postanowiła, że do 
końca życia nie odezwie się do ciotki Teresy. 

Zamknęła przede mną świat — myślała zrozpaczona. 

Wszystko, co się w marzeniach rysowało, skończyło się 
w jednej chwili. Żadnej dobrej myśli, żadnej nadziei. Czy nie 
lepiej było umrzeć, nim się to stało? Gdyby zginęła nurkując 
dłużej. Witek miałby w pamięci jej zręczność, jej odwagę. 
Słońce zachodzące musiało zaróżowić jej twarz i ramiona, 


Dokończenie na str. 7 


